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Magia Duchów
W wiosce Pearlwood kończyły się przygotowania do wielkiego wydarzenia. Piętnaście lat temu, pierwszy raz od dwustu lat, jedna z wieszczek przepowiedziała narodziny kolejnej Wyzwolicielki. W wieku piętnastu lat miała ona dokonać wyboru pomiędzy dwoma duchami. Za każdym razem pojawiała się inna para duchów, więc dopóki wybór nie został dokonany, a wybrany duch nie połączył się z Wyzwolicielką, nie było wiadome, kim on jest. To znaczy, wiedzieli tylko Strażnicy, którzy przybywali dopiero na jeden dzień przed ceremonią, ale tą wiedzą z nikim się nie dzielili. Było ich tylko dwóch, po jednym od każdego ducha. Trzy lata temu wieszczka ogłosiła, że Wyzwolicielką jest Elodie, drobna dziewczynka o dużych jasnoniebieskich oczach i włosach barwy dojrzałej pszenicy. Jej trzy lata młodszy brat Nathan i jej rodzice byli szczęśliwi, że los wskazał właśnie ją. Wtedy nie wiedzieli, o co w tym tak właściwie chodzi.


Jutro Elodie skończy piętnaście lat, a wyglądała prawie tak samo jak trzy lata temu. Ojciec chodził dumny jak paw, dopóki nie odwiedziła ich dzisiaj wieszczka. Nathan podsunął jej krzesło, aby starsza kobieta nie musiała stać. Wieszczka wygodnie się rozsiadła.

-Mam nadzieję, że wasza córka jest gotowa?

-Oczywiście. Moja córka niecierpliwie czeka na to wydarzenie od trzech lat. Żona uszyła dla niej piękną sukienkę na ten dzień i… Co pani tak macha ręką?

-To nie ma znaczenia, jak ubrana przyjdzie. Równie dobrze może być w łachmanach. Po dokonaniu wyboru jej wygląd się zmieni, a może nawet wiek? Kto może wiedzieć co będzie? To magia panie Winston, czysta magia. Jak ona wybierze, tak będzie wyglądał świat.

-To znaczy, że może wybrać źle?

-Oczywiście! Wtedy świat, jaki znamy, ulegnie całkowitej przemianie. Kto wie, co wtedy będzie? Nie wiemy, nic nie wiemy.


Mężczyzna zbladł. Wcześniej nie dopuszczał do siebie myśli, że jego córka może całkowicie zmienić albo zniszczyć świat. Starsza kobieta odchrząknęła, wyrywając go z ponurych przemyśleń.

-A powiedz mi, co lubi robić Elodie?

-Lubi zbierać piękne kwiaty i różne dzikie rośliny, a potem je suszy. Chyba też odziedziczyła po mnie chęć do polowania. Razem polujemy, a ona później niektóre zwierzęta wypycha. Zastanawiam się, po co jej wypchane futrzaki? W każdym razie przez nią nasz dom niedługo zacznie przypominać Królewski Pałac Łowiecki!


Dostrzegł cień zaniepokojenia w jej oczach, ale nie zdążył jej o nic zapytać, bo do domu wbiegł jego syn Nathan.

-Hej! Strażnicy przybyli! -krzyknął z podekscytowaniem. Ojciec i wieszczka natychmiast ruszyli do bramy, która była jedynym wejściem do ich niewielkiej wioski. Przed nią stało dwóch przybyszów.

-Wpuścić ich! –rozkazała wieszczka.


Pierwszy z nich miał białą pelerynę. Był średniego wzrostu blondynem o zielonych oczach i opalonej skórze. Uśmiechał się i sprawiał przyjazne, miłe wrażenie, także mieszkańcy byli nieco zdziwieni, kiedy wszedł do wioski, a nawet najspokojniejsze psy zaczęły na niego warczeć i szczekać. Drugi przybysz był całkowitym przeciwieństwem tamtego. Był wysoki, miał jasną skórę, a włosy tak ciemne, że czarna peleryna, którą nosił, wydawała się przy nich szara. Jego oczy również były koloru głębokiej czerni, także przypominały dwa niezgłębione tunele. Nie uśmiechał się. Jego twarz przypominała piękny, lecz zimny marmurowy posąg. Ku ogromnemu zdumieniu mieszkańców, gdy tylko zbliżył się do bramy, psy podkuliły ogony i ze skamleniem uciekły. Strażników łączyło tylko posiadanie przez nich mieczy oraz fakt, że obydwaj wyglądali na około 17-18 lat.

-Witajcie w Pearlwood, Strażnicy. –powiedziała wieszczka.

-Witaj, Wieszczko. Jutro jeden z nas stanie się Strażnikiem Wyzwolicielki i zaprowadzi ją do miejsca, w którym zostanie nauczona korzystania z mocy przydzielonej jej przez ducha. To trudna droga. Czy jest gotowa, aby podjąć się tego zadania? –powiedział Strażnik w białej pelerynie.

-Jest gotowa. Dziś się rozgośćcie. Następnego dnia musicie opuścić naszą wioskę.


Po oficjalnym powitaniu, goście zostali zaprowadzeni do Domu Podróżnych. Tymczasem wieszczka uznała, że teraz musi porozmawiać z Elodie. Według dawno zakorzenionego zwyczaju należało wytłumaczyć wszystko przyszłej Wyzwolicielce na dzień przed jej złączeniem się z duchem. Kobieta zabrała dziewczynę do swojej chaty. Gdy obie usiadły, staruszka rozpoczęła rozmowę.

-Moja droga, nadszedł czas, a raczej ostatnia chwila na to, żebyś poznała historię Wyzwolicielek. Musisz się dowiedzieć, jaką miały rolę do spełnienia, skąd się wzięły i dlaczego w ogóle pojawiły się na świecie.


Dziewczyna z ciekawością wsłuchiwała się w jej słowa. Kobieta kontynuowała.

-Bardzo dawno temu duchy były liczniejsze niż są teraz i bardziej rządne władzy. Chciały, żeby wszyscy i wszystko było im posłuszne. Ludzie się na to nie godzili, więc wybuchła wojna. Niewiele czasu zajęło, aby władzę nad światem przejęły głód, przemoc i całkowita anarchia. Po ponad 100 latach ciągłych wojen, wszyscy mieli dość, nawet duchy, które przecież inaczej niż my odczuwają upływ czasu. Niestety, nikt nie wiedział, co zrobić, aby te walki zakończyć, gdyż żadna ze stron konfliktu nie zamierzała ustąpić. Wtedy jedna dziewczynka zaproponowała, żeby co 200 lat jeden duch został wybierany na władcę i rządził przez 50 lat. Ale, jak już wcześniej mówiłam, te istoty mierzą czas inaczej, wszystkie żyją dłużej niż ludzie, a niektóre są nieśmiertelne. Więc dziewczynce kazano wybrać jednego z nich, a kiedy to zrobiła, połączył się on z nią na stałe. To znaczy do jej śmierci. Została nazwana Wyzwolicielką, bo uratowała wszystkich od ciągłej wojny. Tak jak ustalono, połączenia z duchem odbywają się co 200 lat, a jutro jest kolejne.


Elodie zrobiła minę, jakby się nad czymś zastanawiała.

-Więc… Wyzwolicielka jest uwielbiana przez wszystkich, tak?


Staruszka ciężko westchnęła.

-Dawniej spotykała się z niechęcią, odrazą, bo symbolizowała istoty, które ludzkość znienawidziła. Teraz większość zapomniała o tej historii, więc być może będziesz traktowana jak księżniczka. W sumie to zależy, co wybierzesz. Jeśli to będzie dobry, spokojny i łagodny duch powiązany z naturą, to raczej nie powinnaś być zainteresowana władzą, tylko np. nieść pomoc ludziom żyjącym w nędzy, ciężko chorym.

-A jeśli to będzie istota rządna władzy?


Wieszczka się zamyśliła.

-Zapewne zaczęłabyś dążyć do jakiejś władzy, a twoim ulubionym zajęciem mogłoby być skracanie ludzi o głowę. Spokojnie, to tylko takie moje gadanie. Nie wiem, co będzie. Tylko ty będziesz wiedziała.


Piętnastolatka nie wiedziała, co o tym wszystkim myśleć. Wieszczka zamiast jej pomóc, tylko namieszała jej w głowie. Pożegnała się ze staruszką i wyszła z jej chaty. Był już późny wieczór, ale się tym nie przejmowała, postanowiła, że pójdzie do Domu Podróżnych porozmawiać ze Strażnikami. Będą musieli odpowiedzieć na nękające ją pytania. 


Dom Podróżnych był ładny i zadbany w porównaniu z innymi chatami w wiosce, ale tylko dlatego, że był od nich nowszy. Miał on tylko cztery izby, więc nie był zbyt duży. Dwie z nich zajmowali Strażnicy. Elodie  miała nadzieję, że trafi na tego miłego blondyna, bo z tym drugim nie za bardzo miała ochotę rozmawiać. Budził w niej niezrozumiały niepokój. Czyżby się go bała? Nie, to inne uczucie.


Dziewczyna właśnie miała zapukać, ale nagle drzwi się otworzyły. Stanął w nich zdenerwowany i aż czerwony ze złości Strażnik w białym płaszczu, odwrócony w stronę domu. Z wnętrza chaty dobiegał głośny śmiech.

-Przestań! To wcale nie jest śmieszne! Mógłbyś w końcu przestać być taki wredny?! –krzyknął blondyn. Śmiech przerodził się w kaszel i słychać było, że chłopak ledwo może zaczerpnąć powietrza. Wściekły biały Strażnik nie zauważył Elodie i, wybiegając, prawie ją przewrócił. Dziewczyna zachowała równowagę z trudem. Przytrzymała się drzwi i weszła do środka z niezadowoleniem, bo tamten chłopak wyszedł, a ona w takim razie musiała porozmawiać z budzącym strach czarnookim. Zapukała do jego pokoju i, nie czekając na zaproszenie, weszła. Chłopak siedział na łóżku i miał lekkie rumieńce ze śmiechu. Nie był zaskoczony jej widokiem, normalnie jakby się jej spodziewał.

-Cóż… Chcesz o czymś porozmawiać, czy po prostu będziesz tak stała i się gapiła?


Elodie otrząsnęła się z zadumy trochę zarumieniona, bo rzeczywiście zamiast cokolwiek powiedzieć po prostu się w niego wpatrywała.

-Yyyy… Hm, no… Muszę się dowiedzieć czegoś więcej o duchach i jutrzejszej ceremonii. Wieszczka nie za wiele była w stanie mi powiedzieć.

-Myślę, że podała ci wszystkie informacje, których potrzebujesz. Hm… Nie przyszłaś po nowe wiadomości. Jesteś tutaj, bo coś, co ci powiedziała, cię martwi. Mam rację?


Trafność jego domysłów zaskoczyła dziewczynę. Pomyślała, że domyślił się tego po jej wyrazie twarzy. Wskazał jej gestem, żeby usiadła na fotelu obok łóżka.

-Więc co cię tak bardzo zmartwiło?

-Wieszczka powiedziała, że od mojego wyboru zależą losy świata. Że jak wybiorę złego ducha, to będzie źle, a jak dobrego…

-Serio? –przerwał jej Strażnik. –Widocznie ta kobieta bardzo mało wie. To nie chodzi o to, że jak wybierzesz tego, to będzie tak, a jak tamtego, to będzie jeszcze coś innego. Liczy się to, jaka ty jesteś. Jeśli nie będziesz tego chciała, to nikt i nic cię nie zmieni, rozumiesz? Istota, z którą się połączysz, nie będzie ci rozkazywać, tylko dostaniesz od niej pewien rodzaj magii. No, ewentualnie od czasu do czasu możesz słyszeć cudzy głos w głowie, ale to nic takiego. Co z tym zrobisz, to już twoja decyzja. Jeśli nie chcesz być zła, dbaj o to, żebyś nigdy nikogo nie skrzywdziła.

-Skąd wiesz to wszystko? Słyszałam, że Strażnicy rozmawiają czasami z duchami, to prawda?


Chłopak jakby nieświadomie zmierzwił sobie  już i tak potargane włosy.

-Niestety tak. Zdarzyło mi się kilka razy. Nie należy to do… hm, przyjemnych rzeczy.

-A jutro… Jak to będzie wyglądać? –zapytała lekko przygryzając wargę.

-No więc tak, wejdziesz pomiędzy te dwa wielkie drzewa rosnące na środku wioski, wszyscy będą się na ciebie gapić, nagle otoczy cię mgła i pojawią się duchy. Obydwa złożą ci propozycje, a ty któregoś wybierzesz. I tyle.

-Hm, to w takim razie chyba nie mam się czym martwić. –powiedziała Elodie. Nagle trochę się speszyła, bo zdała sobie sprawę, że brunet od dłuższego czasu nie spuszcza z niej wzroku.

-Czemu się tak na mnie patrzysz?

-Tak tylko, bo jutro prawdopodobnie zmienisz się w jakąś brzydką wywłokę.

-Phi, bardzo śmieszne. –prychnęła. –A tak w ogóle to zapomniałam spytać cię o imię.

-Nie powiem ci, perełko, nie teraz. Być może kiedyś się dowiesz.


Brunet uśmiechnął się lekko. Elodie pomyślała, że tak naprawdę to nie miała czego się obawiać z jego strony. Jest nawet miły. Wstała z fotela i wyszła z pokoju. Kiedy szła do wyjścia z chaty, wszedł biały Strażnik.

-Och, witaj Wyzwolicielko. Chcesz o czymś porozmawiać?

-Dziękuję, ale nie. Już wszystko wiem.


Strażnik posłał wściekłe spojrzenie w stronę pokoju, z którego właśnie wyszła.

-Rozumiem. Ale jakbyś czegoś potrzebowała, to wiesz gdzie mnie szukać. Dobranoc.


Uśmiechnął się do niej i poszedł do swojej izby. Dziewczyna wyszła z Domu Podróżników, zastanawiając się, co ją teraz czeka.


Rano została obudzona przez spanikowaną matkę.

-Elodie wstawaj szybko! Mamy tylko godzinę!


Dziewczyna ledwo zdążyła przełknąć śniadanie, a matka już ją ubrała w złotą, prostą suknię do ziemi i niebieski płaszcz ze złotymi wzorami na rękawach i kapturze. Jej długie włosy barwy pszenicy zostały schowane pod kapturem. Wyszły z domu i na placu się rozdzieliły. Elodie weszła pomiędzy dwa stare drzewa i tak jak mówił Strażnik, zaraz otoczyła ją mgła. Wtedy pojawiły się duchy.

-Jeśli mnie wybierzesz, to z moją pomocą zaprowadzisz pokój, szczęście, wszystko, czego tylko zapragniesz. –usłyszała łagodny głos pierwszej istoty.

-Jeśli mnie wybierzesz, będziesz mogła posmakować prawdziwej władzy. Może nawet sama Śmierć będzie na twoje rozkazy. Zastanów się, czego tak naprawdę pragnie twoje serce –szeptała druga istota.


Mieszkańcy wioski zaczęli rozglądać się z niepokojem. Minęło już dużo czasu, a dziewczyna się nie pokazywała. Zaczynali się martwić.


Nagle mgła ustąpiła. Na środku zamiast znanej im Elodie stała dziewczyna o bladej, porcelanowej skórze i szmaragdowych oczach. Miała długie, faliste, czerwone włosy i karminowe usta. Niebieski płaszcz i złota suknia zmieniły kolor na głęboką czerń, tylko na kapturze został złoty wzór. W rękach trzymała małą, kryształową czaszkę na złotym łańcuszku, wypełnioną szmaragdowo-złotym światłem. Ludzie zamarli ze zdumienia. Naprzód wystąpił czarnowłosy Strażnik i przyklęknął przed nią.

-Bądź pozdrowiona Pani Nocy, Kolekcjonerko Śmierci.

 
Dziewczyna położyła mu dłoń na ramieniu, a na jej ustach pojawił się zimny uśmiech.

-Dlaczego? –jęknęła przerażona wieszczka.

-Kto może kontrolować Ciemność, jeśli nie ja? –odpowiedziała pytaniem Wyzwolicielka.

